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Z sekcyi rolniczej X. Zjazdu przyrodników  
i lekarzy polskich w e Lwowie.

W  dniach 22—25 lipca br. odbył się we Lwowie, jak  
wiadomo zjazd lekarzy i przyrodników polskich, dziesiąty 
z rzędu po siedmiu latach przerwy — a najliczniejszy ze 
wszystkich dotychczasowych. Zamieszczamy poniżej sprawo­
zdanie, ogłoszone w Rolniku 11.

Po raz trzeci z rzędu w liczbie sekcyi, na które zjazd 
się podzielił, utworzoną została osobna sekcya przyrodniczo- 
rolnicza. Pierwszy raz sekcyę taką utworzono na jednym 
z pierwszych zjazdów w Poznaniu przed 30 kilku laty. Drugi 
raz sekcya rolnicza zorganizowaną była na ostatnim IX  zjeździe 
przyrodników polskich w Krakowie 1900 r. Zadaniem tej 
sekcyi poprzednio, ja k  i obecnie, było zgromadzić tych wszyst­
kich, którzy pracują nad postępem nauk rolniczych i ułatwić 
wymianę zdań w wielu kwestyach ogólniejszego znaczenia. 
Nie potrzebujemy chyba uzasadniać racyi i potrzeby takiej 
sekcyi w zjazdach przyrodniczych, bo jakkolw iek w nowem 
społeczeństwie ziemiańskiem w Galicyi nie zawsze jeszcze po­
trzeba pracy naukowej, w rolnictwie jest należycie uznawaną 
i często za próżny i nieużyteczny balast się ją  uważa; to je ­
dnak przecież już obecnie światlejsze jednostki i u nas są 
innego zdania.

Ktoby jednak  z udziału w obradach sekcyi przyrodni- 
czo-rolniczej we Lwowie chciał sądzić o zainteresowaniu się 
naukami rolniczemi w Galicyi — przyszedłby do bardzo smu­
tnych wniosków. Udział bowiem z Królestwa a nawet W. Księ­
stwa Poznańskiego dość liczny, co do Galicyi ograniczył się 
jedynie do ściśle fachowo w nauce rolnictwa pracujących ludzi.

Ponieważ pamiętnik Zjazdu wyjdzie dopiero za parę 
miesięcy i nie rozejdzie się prawdopodobnie w kołach rolni- 
niczych, podajemy tutaj w krótkich słowach wiadomość o czyn­
nościach sekcyi przyrodniczo-rolniczej oraz zapadłe uchwały.

Obrady rozpoczęły się w dniu 22. lipca popołudniu

w gmachu Uniwersytetu. Po zagajeniu przez gospodarza sekcyi 
prof. D ra K. Miczyńskiego z Dublan, wybrano przez akla- 
maeyę przewodniczącym sekcyi prof, dra Em ila Godlew­
skiego z Krakowa, a na zastępców przewodniczącego Dra 
W incentego Karpińskiego z Łysochy w Siedleckiem, Dra 
Ignacego Kosińskiego kierownika Stacyi dośw. rolniczej i za­
kładu hodowli nasion w Chruszczewie w Płockiem i D ra Sta­
nisława Milewskiego z Kijowa wicepatrona Tow. Kółek rolni­
czych w W. Ks. Poznańskiem.

Prof. E. Godlewski obejmując przewodnictwo omó­
wił cele i zadania zjazdu polskich przyrodników wogóle i za­
znacza, że sekcya przyrodniczo-rolnicza poprzedniego zjazdu 
w Krakowie podjęła inicyatywę założenia organu łączącego 
pracowników na polu polskiej nauki rolnictwa. Był to wnio­
sek śp. D ra Stanisława Chełchowskiego, męża niezmiernej za­
sługi i niezmiernej pracy, znakomitego obywatela rolnika, przez 
którego niedawną śmierć rolnictwo polskie poniosło stratę 
olbrzymią i niepowetowaną. Na skutek jego wniosku zawią­
zało się w Krakowie „Towarzystwo dla popierania polskiej 
nauki rolnictwa'1 liczące dziś z górą 320 członków, na całym 
obszarze ziem Polski powstały „Roczniki nauk rolniczych11, 
których 3-ci tom właśnie niedawno został wydany.

Obecne obrady w sekcyi rolniczej uwydatnią, ja k  ocze­
kiwać należy, owoce dalszej pracy w nauce rolniczej.

Nastąpił z kolei referat D ra Ign. Kosińskiego z Chrusz- 
szewa na temat: Szkolnictwo rolnicze dla włościan11.

Referent przychodzi do następujących wniosków:
1) Ażeby praca oświatowa rolnicza mogła dawać już 

w krótkim czasie dodatnie rezultaty, powinna obejmować 
równocześnie młodzież włościańską, jakoteż i starszych sa­
modzielnych gospodarzy.

2) Ze względu na konieczny rozdział nauki rolnictwa na 
część teoretyczną i praktyczną, powinno się w nauczaniu kłaść 
główny nacisk na przyswojenie wiadomości teoretycznych, 
uwzględniając w możliwie szeroki sposób ćwiczenia prak ty­
czne i demonstraeye. Teren gospodarstwa demonstracyjnego 
jako przedmiotu ćwiczeń, nie powinien przenosić obszaru prze­
ciętnego gospodarstwa włościańskiego.

3) Nauka młodzieży włościańskiej powinna się odby­
wać systematycznie a z form szkół, jak ie  w tym  celu nale­
żałoby tworzyć, najwłaściwsze byłyby szkoły jednoroczne. 
Szkołom zimowym wtenczas dopiero będzie można dać pierw­
szeństwo, skoro stan kultury  naszego ludu wiejskiego o tyle 
wzrośnie, że nauka będzie się mogła ograniczać tylko na fa- 
chowem wykształceniu w szkole. W tedy ,w szkołach zimo- 
wych posiadać będziemy jedną z najsilniejszych dźwigni po­
stępu rolniczego wśród włościan. Personal nauczycielski speł-
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n ia jąc  zimą obowiązki szkolne w pracy nad młodzieżą, latem  
przejm ie zadania nauczycielstw a wędrownego celem propa­
g an d y  postępu rolniczego na wsi.

4) Sam odzielnych włościan gospodarzy powinno się ro l­
niczo kształcić przez a) k ró tko  trw ałe k u rsy  obejm ujące całość 
poszczególnych gałęzi gospodarstw a w iejskiego; b) przez k ilk u ­
dniowe dem onstraćye zapoznające włościan z najwłaściwszem i, 
dającem i się do ich w arunków  przystosow ać nowościami rol- 
niczem i; c) przez pogadanki i dem onstraćye o treści przysto­
sowanej do chwilowych robót ro lniczych i potrzeb m iejsco­
w ych; d) przez zakładanie najprostszego typu doświadczeń 
polowych, tak  wśród włościan na ich gruncie, ja k o  też w for­
mach dośw iadczalnych szkolnych.

Zadania powyższe spełniać powinni nauczyciele wędrowni.
5) Ażeby ci ostatni z włożonych na nich obowiązków 

mogli się najlepiej w yw iązać, powinni sami jak o  też organi- 
zacya ich pracy odpowiedzieć następującym  wym aganiom :

a) N auczyciel w ędrow ny powinien posiadać dobrą p ra­
k ty k ę  i wyższe w ykształcenie rolnicze;

b) w inien znać m iejscowe w arunk i rolnicze w łościańskie 
i zyskać zaufanie u włościan;

c) posiadać odpowiednie środki i narzędzia pracy.
W m yśl powyższego, nauczycielstw o wędrowne rolnicze 

w yda w tenczas spodziewane owoce, gdy  ujęte zostanie w j e ­
dnolitą organizacyę i gdy  każdy  z pracow ników  pracow ać 
będzie przez szereg la t w  tem  samem m iejscu na niew ielkiej 
przestrzeni k ra ju  (powiat) i będzie się mógł oprzeć w swej 
działalności na stałych (powiatowych) form ach; gdy zasady 
przyrodoznaw stw a i ro ln ictw a głosić będzie przystępnie, opie­
ra jąc  się nie na  obstrukcy jnych  dowodach, lecz na w ykazaniu 
m ateryalnych  korzyści, p łynących  z zastosowania zdobytych 
przez naukę praw d (Biblioteki roln. wędrowne, pisma fachowe).

N auczyciele w ędrow ni jak o  kierow nicy stałych ferm  
grupow ać się w inni koło S tacy i dośw iadczalnych, k tóre złą­
czone w jed n ą  organizacyę pracow ać w inny wspólnie w m yśl 
jednolitego planu.

Naodw rót działalność w śród włościan opierać się w inna 
na ich zw iązkach (spółkach, kó łkach  rolniczych i t. p.) jak o  
na ty ch  insty tucyach  społecznych, k tóre przez swe istnienie 
da ją  ju ż  gw arancyę chęci postępu u włościan odnośnej m iej­
scowości.

6) A by zadanie ta k  w ielkie módz spełnić z możliwie 
najm niejszem i przeszkodam i, potrzebną je s t pomoc innych  
in sty tucy i oświatowych, a w pierwszym  rzędzie nauczyciel­
stw a ludowego w iejskiego i duchowieństwa.

K oniecznem  je s t zatem zwrócenie bacznej uwagi na 
rolnicze w ykształcenie nauczycieli i duchowieństwa. Ci to n a j­
bliżsi przyjaciele ludu cieszą się zw ykle najw iększem  włościan 
zaufaniem , a je ś li zechcą na tem  zaufaniu oparci działać ku 
podniesieniu rolnictw a, przygotow yw ać g run t dla działania 
nauczycieli w ędrow nych i szkół rolniczych, mogą bardzo 
wiele zrobić.

7) Z p rak tycznych  jak o  też dydaktycznych  względów 
należałoby dążyć do tego, aby  żołnierze stanu włościańskiego 
mogli b rać udział w sp e c ja ln y c h  kursach  roln iczych ad hoc 
urządzanych.

Nad referatem  w yw iązała się obszerna i ożywiona dy- 
skusya, w której brali udział pp. dyr. JW . Pom orski, Stan. 
Leśniow ski z Sobieszyna, D ąbrow ski, D r. Palm irski, Dr. W. 
K arp ińsk i, K w iryn  Sobieszczański, ks. inspektor G łodzinski, 
D r  St. M ilewski i referent. W  dyskusy i prof. Pom orski przed­
staw ił organizacyę i działalność krajow ych niższych szkół rol­
niczych w G alicyi nadm ieniając, źe dziś jeszcze nie można 
ich uważać za szkoły dla w łościan i że je s t dążenie do ich 
reorganizacyi — ja k  rów nież do pomnożenia szkół zimowych. 
Ks. G łodziński przedstaw ił p lan  działania c. k. R ady szkolnej 
galicyjskiej w zakresie t. zw. kursów  rolniczych dopełniających 
w szkołach ludow ych. Dr. M ilewski om aw iając stosunki w Po- 
znańskiem , zaznaczył, że tam  szkoła niem iecka nie daje wło­
ścianinowi polskiem u nic w zakresie wiadomości rolniczych 
a cały rozwój gospodarzy włościan w W ielkopolsce polega 
na samopomocy i p racy  w Tow. K ółek rolniczych, k tó re  za- 
pomocą kursów , czasopism a „P oradn ik  gospodarsk i1' i licznych

tysiącam i rozpow szechnianych książeczek rolniczych działa 
bardzo intenzyw nie. —  Przem ówienie delegata z Poznańskiego 
przyjęto grom kiem i oklaskam i, poczem uchwalono przedłożyć 
do zatw ierdzenia zjazdowi uchw ałę następującą:

S tw ierdzając w ielkie znaczenie spraw y planowego kształ­
cenia rolniczego włościan, Sekcya przyrodniczo-rolnicza X. 
zjazdu przyrodników  i lekarzy  polskich je s t zdania, że należy 
uw zględnić rów nom iernie nie ty lko  kształcenie rolnicze m ło­
dzieży włościańskiej, ale także kształcenie samodzielnych g o ­
spodarzy w iejskich. Sekcya w yraża zdanie, że przy  kształce­
niu rolniczem  włościan zasadą być w inna krótkotrw ałośc kursu, 
p rzy  możliwem częstem jego pow tarzaniu w tej samej m iej­
scowości. Z w raca nadto sekcya uwagę na w ielką p rak tyczną, 
doniosłość wędrownego nauczycielstw a rolniczego.

P. Sławom ir M iklaszewski, k ierow nik  pracowni glebo­
znawczej przy  muzeum rolnictw a i przem ysłu w W arszawie, 
odczytał swój referat: „O potrzebie badań gleboznawczych,
0 konieczności w ydania m apy gleboznawczej ziem polskich
1 potrzebie ustalenia polskiego słow nictw a gleboznawczego.

R eferent zw raca uwagę na fak t bądź co bądź znam ienny, 
że ro ln ik  stosunkowo mało zna w arsztat, na k tórym  pracuje. 
W arsztatem  tym  je s t ziemia, czyli ściśle biorąc gleba. Otóż 
znajomość n a tu ry  i właściwość gleby, znajomość nie em pi­
ry czn a  tylko, ale ścisła —  naukow a, należy do rzeczy u nas 
nieznanych. Ńie zw raca się po prostu uw agi na potrzebę zba­
dania gleby, jak o  podstaw y p rodukcyi rolniczej —  zbadania 
je j we w szystkich w łasnościach ja k o  tak iej, a oprócz tego 
w odniesieniu do czynników  klim atycznych  lokalnych. Jeżeli 
p rodukcya ro lna ma być racyonalnie prowadzoną, m usi się 
opierać na dokładnej znajom ości swego w arsztatu, bo- ty lko 
wówczas będzie można m yśleć o dokładnem  w yzyskaniu  w szyst­
k ich  czynników  w sposób najp rak tyczn iejszy  dla celów go­
spodarczych.

Potrzebę badania gleby uznano gdzieindziej od dawna, 
u nas rzecz praw ie odłogiem leży, pominąwszy izolowane dro­
bniejsze prace.

S tacye rolnicze doświadczalne na ziemiach polskich mało 
pośw ięcają czasu i sił na badanie gleby —  co więcej, samo 
zakładanie stacy i dośw iadczalnych w żadnym  zw iązku nie stało 
dotąd z kw estyą zbadania gleby. D la tego celu byłoby rze­
czą pożądaną, aby stacye tworzono na pew nych glebach ty ­
powych dla jak ie jś  okolicy. W ówczas rów nież doniosłość ta­
kiej stacyi byłaby większą, a w yniki je j pól dośw iadczalnych 
dałyby  się znacznie lepiej zużytkow ać w gospodarstwach p ra ­
k tycznych  na takim  sam ym  typie gleby położonych. Inaczej 
korzyść, ja k ą  stacye przynoszą, je s t często w ielce problem a­
tyczną. A by je d n a k  m ożna było stacye urządzać w ten  spo­
sób, należy poprzednio znać, jak ie  to typy  gleb posiadam y 
dotąd są one bowiem nieustalone, zatem  znowu potrzeba ba­
dań gleboznawczych.

R eferent w ykazuje korzyści p rak tyczne z badań glebo­
znaw czych w ceiach katastru  podatku gruntow ego i w celach 
tak sacy jn y ch  etc.

B adania gledoznaweze wówczas jed n ak  ogółowi ro lni­
ków  przyniosą korzyść, je ś li rezu lta ty  ostateczne ujęte zo­
staną w formę m apy gleboznawczej ziem polskich. I  tę kw e- 
styę omawia referen t szerzej. Form a —  sposób w ykreślan ia  
takiej m apy nastręcza wiele trudności, albowiem żadna z istn ie­
jący ch  w Europie map gleboznaw czych nie zadowala w zu­
pełności. M usimy w ytw orzyć w łasną metodę przedstaw ienia 
stosunków  gleby; R eferent proponuje m iędzy innem i, aby  n. p. 
w arunk i klim atyczne, jak o  to n. p. opady atm osferyczne, izo­
term y etc. by ły  znaczone na osobnej przeźroczystej kalce do 
n ak ładan ia  na w łaściw ą barw ną m apę gleboznawczą. Co do 
planu samej pracy  referen t proponuje iść m etodą dedukcyjną: 
rozpocząć od w ykreślenia najogólniejszej m apy rozpołożenia 
głów nych typów  gleb na podstawie geologicznej budowy da­
nego terenu, następnie opracować m apki w większej skali — 
powiatowe, aby tym  sposobem stw orzyć system atykę gleb, 
w yodrębnić najw ażniejsze czyste ty p y  bez rozstrzelenia się 
na mnóstwo szczegółów, a w końcu dopiero przejść do szcze­
gółowego opracow yw ania m niejszych okręgów, wsi czy fol­
w arków  na m apach o w ielkiej skali, przynajm niej 1: 10.000.
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Referent przedstawił wydaną przez siebie mapę szkicową gleb 
Królestwa Polskiego, jako próbę takiej początkowej ogólniko­
wej pracy. Mapka ta, w skali drobnej 1:1,500.000 zestawiona 
po 5-cioletnicli studyach autora nad glebami Królestwa Pol- 
ckiego, stanowi doskonały przegląd i tło, na którem późniejsze 
prace szczegółowe będą się mogły opierać. Objaśnienie do mapy 
stanowi napisana przez referenta praca „Gleby Królestwa Pol- 
skiego“, drukowana jako odbitka z „Przeglądu rolniczego“ 
1907 roku.

Po kilku słowach o potrzebie ustalenia słownictwa gle­
boznawczego polskiego dla uniknięcia nieporozumień w nazy­
waniu różnych typów gleby, powzięto następującą uchwałę:

II. Sesya rolnicza X. Zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich, w uznaniu palącej potrzeby prowadzenia badań gle­
boznawczych na. całym obszarze ziem polskich, postanawia: 
W szystkiemi siłami dążyć do stworzenia we wszystkich dziel­
nicach Polski instytucyi naukowych wyłącznie badaniom gle­
boznawczym przeznaczonych. Jednocześnie sekcya wybiera 
komisyę, któraby plon tych badań nakreśliła w porozumieniu 
z komisyą fizyograficzną krak. Akademii umiejętności i czu­
wała nad wykonaniem tego planu wspólnego dla wszystkich 
ziem polskich.

Zdaniem sekcyi komisya ta powinna stanowić integralną 
część Towarzystwa dla popierania polskiej nauki rolnictwa. 
Do komisyi wybrano: pp. Sławomira Miklaszewskiego z W ar­
szawy, dyr. J. M. Pomorskiego z Dublan, prof D ra K. Ro- 
goyskiego z Krakowa, prof. Dra K. Miczyńskiego z Dublan, 
D ra W inc. Karpińskiego z Łysochy, Dra Konrada Mościckiego 
z Krakowa.

W  dyskusyi nad powyższym przedmiotem zabierali głos 
liczni mówcy. Dr. W. Karpiński podał rezultaty swych ba­
dali nad ziemiami w Chełmskiem. Prof. St. Sokołowski ze 
Lwowa podniósł niezmierne znaczenie badań gleboznawczych 
dla gospodarstwa lasowego, las bowiem daleko więcej zależy 
od własności i jakości gleby znajdującej się pod nim niejako 
w stanie natury, podczas gdy w gospodarstwie rolnem ulega 
gleba wielostronnym przemianom i poprawie.

Dr. Ign. Kosiński demonstrował zgromadzonym własnego 
pomysłu aparat do mierzenia natężenia słonecznego. Jako uzu­
pełnienie istniejących dawniej t. zw. heliografów, które zna­
czyły tylko długość insolacyi przy pogodnem niebie; aparat 
nowy nazwany heliodynamometrem podaje nie tylko czas, 
ale i natężenie insolacyi w ciągu dnia całego. Obserwaeye 
takie dla scharakteryzowania stosunków klimatycznych i ich 
wpływu na produkcyę roślinną są bardzo ważne. Referent 
przytoczył niezmiernie ciekawe cyfry, ilustrujące zależność 
produkcyi masy roślinnej oraz cukru u buraków zależnie od 
długości i natężenia insolacyi.

Zmniejszenie natężenia słońca, wyrażone w kałoryach 
kolejno ze 100% (pełne natężenie) na 97°/0, 88%  i 72%, 
obniżyło produkcyę suchej masy korzeni buraków ze 100°'0 
na 74% , 63°/0 i 38% , a produkcyę cukru na 73% , 71% 
i 38% ! a więc nieproporeyonalnie silniej obniżyła się pro- 
dukcya przy słabem już zmniejszeniu ilości natężenia światła.

Heliodynamometr Dra Ign. Kosińskiego znajduje się już 
w kilku stacyach doświadczalnych rolniczych w Królestwie 
oraz w btacyi meteorologicznej Akademii rolniczej w Dublanacli.

II. posiedzenie sekcyi rolniczej Zjazdu odbyło się 23 
lipca pod przewodnictwem Dra St. Milewskiego. Na porządku 
dziennym była sprawa ujednostajnienia i zebrania słownictwa 
rolniczego, poruszona przez Dra W. J. Karpińskiego. Po dłuż­
szej dyskusyi zapadła uchwała:

Dla ujednostajnienia słownictwa rolniczego polskiego 
V II-a Sekcya X. Zjazdu przyrodników uważa za potrzebne:

a) Zbieranie wiadomości co do używanych w rolnictwie 
nazw przy pomocy jednego z poczytniejszych tygodników 
rolniczych.

b) W ybranie stałej komisyi, któraby sprawę opracowa­
nia słownictwa rolniczego wzięła w ręce.

Do komisyi wybrano pp.: Adama Karpińskiego z Dublan, 
Bronisława Janowskiego ze Lwowa i inż. Pragłowskiego z Ko- 
marowic.

Na temat „Organizacya doświadczeń biolog!czno-hodo-

wlanych w gospodarstwach naszych pod kierunkiem  zakładów 
naukowo-rolniczych i stacyi doświadczalnych11 mówił p. Ed- 

1 mund Załęski z Niemiercza, poczem na wniosek referenta uzu­
pełniony przez prof. Malsburga przyjęto uchwałę:

4) W uznaniu, iż prowadzenie szeregu systematycznych 
i ścisłych badań biologiczno-kodowlanych ze zwierzętami do­
mowymi i roślinami stanowi bardzo pilne i ważne zadanie 
bieżącej chwili. Sekcya rolnicza X  zjazdu wzywa wszystkich 
pracowników naukowych i rolników praktycznych, interesu­
jących się tą sprawą, do utworzenia „Związku hodowców 
polskich 11. W  związek ten wejść winny także nasze instytucye 
naukowe i stacye doświadczalne, związki kontrolne i t. p., 
a zadaniem jego byłoby podejmować inicyatywę i nadawać 
kierunek badaniom biologiczno-hodowlanym.

Do komisyi inicyatorów wybrano prof, Dra. W. Kleckiego 
z Krakowa, D ra I. Kosińskiego z Chruszczewa, prof. K. Mals­
burga i prof. D ra Miczyńskiego z Dublan, Wieniowskiego 
z Królestwa i Edm. Załęskiego z Podola.

P. inż. Stefan Biedrzycki z W arszawy z kolei omawiał 
w swym wykładzie „zasady badań mechaniczno rolniczych11 
i zwracał uwagę na wielkie jeszcze braki w naukowem opra­
cowaniu działań narzędzi i machin rolniczych. Zakończył we­
zwaniem do tworzenia przy instytucyach naukowo rolniczych 
specyalnych stacyi dla badań w dziedzinie mechaniki rolniczej.

P. Stanisław Leśniowski, kierownik stacyi dośw. roln. 
w Sobieszynie, przedstawił wyniki swych badań nad pszenicą 
krajową. Badając różne odmiany pszenic w Królestwie upra­
wianych dochodzi referent do wniosku, iż skład chemiczny 
ziarna pszenicy, jest cechą właściwą pewnej odmianie, cho­
ciaż w pewnych granicach zmienia się pod wpływem czyn­
ników klimatycznych, gleby, nawożenia i t. p. Referent scha­
rakteryzował krótko odmiany: Płocką, Sandomierską, Kujawkę, 
Puławkę, W ysokolitewską i Modliborzycką, oraz pszenice za­
graniczne uprawiane u nas. Zaznacza, że dziś jeszcze w han­
dlu zbożowym niema należytego zróżnicowania cen odnośnie 
do jakości i składu chemicznego pszenicy, zatem na razie 
słusznie rolnicy dążą do otrzymania możliwie wysokich plonów, 
mniej zaś zwracają uwagę na jakość.

W  dyskusyi p. J. Froń zwraca uwagę, że jednakże dziś 
już jakość pszenicy wpływa do pewnego stopnia na jej popyt 
i cenę zwłaszcza w młynach.

Dr. Józef Trzebiński ze Smieły w gub. Kijowskiej z po­
wodu nieobecności właściwego referenta p. Otwinowskiego 
przedstawił w streszczeniu badania nad „Biologią żuka bura­
czanego i sposobami jego tępienia11. Kwestya to dla plantacyi 
buraczanych na Podolu wagi niezmiernej. U nas w Galicyi 
jeszcze na szczęście klęska ta sporadycznie tylko występuje 
i w małych rozmiarach, referent jest zdania, że warunki kli­
matyczne stanowią tamę zozszerzaniu się tego szkodnika da­
lej na zachód i północ.

Ill-c ie  posiedzenie sekcyi rolniczej odbyło się wspólnie 
z botaniczną dla wysłuchania referatów na obie te sekcye 
zgłoszonych.

Wygłoszono następujące odczyty:
Dr. Seweryn Krzemieniewski z Krakowa: „Z biologii 

mikro-organizmów wiążących azotu.
Prof. Dr. J. Szyszyłowicz: Połoniny Czarnohorskie, ich 

stan obecny oraz zadospodarowanie11.
Dr. J. Trzebiński ze Smieły: „Zgorzel siewek buracza­

nych11.
Prof. St. Sokołowski (Lwów): „O znaczeniu pochodze­

nia nasion w hodowli lasu11.
Dr. Krzemieniewski przedstawił własne badania nad ba- 

kteryam i wiążącemi azot w glebie, kwestyę dla rolnictwa dziś 
niezmiernie ważną; badania te posuwają o .znaczny krok na­
przód naszą wiadomość o warunkach, w jakich takie wiązanie 
azotu atmosferycznego się odbywa. W dyskusyi p. A. K ar­
piński i Dr. Niklewski przedstawili dodatkowo wyniki swych 
nad tym przedmiotem badań w Dublanaeh.

Prof. Sokołowski demonstrował siewki i drzewka leśne 
jedno i dwuletnie z nasion różnego pochodzenia, przyczem 
wyraźne bvły różnice niezmiernie charakterystyczne a stre­
szczające się w tern, że drzewka z nasion naszych są zna-
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cznie odporniejsze, a u n iektórych gatunków  silniej rosną 
i lepszy dają drzewostan, niż z nasion im portow anych z za­
granicy. Zatem  rozwój produkcyi w łasnych naszych nasion 
drzew leśnych je s t rzeczą niezm iernej wagi dla leśnictw a 
polskiego.

Kilka praktycznych uwag  
nad chow em  trzody chlewnej.

A. Żuk Skarszewska.

N acisk też położyć muszę na silne w ietrzenie chlewów — 
najlepiej w czasie, k iedy  trzoda wychodzi na spacer.

Spacer tak i musi bezwarunkowo codzień mieć miejsce. 
W  zimie króciej, choć w dnie słoneczne można prosięta na 
słońce wypuszczać naw et na parę godzin. T y lko  podczas sil­
nych mrozów i w iatrów lepiej prosiąt nie wypuścić. D ośw iad­
czyłam nawet, że prosięta w czasie silnego mrozu niechętnie 
dają się w ypuścić na dwór, wypędzone zaś natychm iast po- 
wra.cają, podczas, gdy w dzień zimowy słoneczny, gdy słońce 
południem  przygrzew a, chętnie dłużej baw ią się na dworze. 
W  lecie pow inny prosięta spędzać na dworze praw ie cały dzień 
wśród ruchu i zabawy.

Na w ietrzenie chlewów dlatego k ładę silny nacisk , bo 
tam gdzie w zam kniętem  m iejscu, kilkanaście, lub naw et k ilk a ­
dziesiąt sztuk razem  się znajduje musi mimo w enty lacy i za­
duch powstawać. Służba zaś przyzw yczajona od dziecka do 
pewnego zaduchu w chacie, w której się wychowała, m ając 
prócz tego wrodzony in s ty n k t do szanowania ciepła w zimie — 
bardzo je s t zw ykle w tym  k ierunku  oporną i przekonałam  
się, że najlepsze naw et sługi trzeba pod tym  względem do­
zorować i upom inać często, bo złe powietrze źle m usi w pły­
w ać na apetyt zw ierzęcia i na spożytkow anie pokarm ów — 
czyli przem ianę m ateryi.

Chlew powinien być codzień czysto zam ieciony —  a choć 
raz w tygodniu sp łukany  wodą. Podściółka musi być każdego 
dnia świeżą; używ ać w tym  celu trzeba słomy k ró tk ie j, gdyż 
prosięta zagrzebując się w długiej, mogą się w niej uw ikłać 
przyczem  i zaduszenie nie je s t niemożliwem.

Co do kory t, choćbym się m iała narazić na zarzu t wste- 
cznictw a muszę wyznać, że za najlepsze uważam  kory ta  po- 
prostn drew niane, z desek zbite. U żyw ałam  u siebie różnych: 
m iałam  i kam ionkow e z przegrodam i dla każdego prosięcia oso­
bno; te okazały się niepraktyczne, bo łatw o ulegały  rozbiciu, 
przez co staw ały  się bezużyteczne. Rozbicie tem łatw iejsze, 
że Świnia lubi g im nastykę ryjem , w sku tek  której koryto  ta­
kie łatwo znaleźć się może w powietrzu. K ory ta  zaś takiego • 
ani skleić, ani zdrutow aó się ju ż  nieda. Są więc za drogie. 
Powtóre, prosięta, jako  zw ierzęta niesłychanie żarłoczne, gdy 
z całym  zapałem rzucą się na strawę, nie poprzestają na k a r­
mie w ich przegrodzie się znajdującej, ale gw ałtem  pchają  się 
ry jk iem  do przegrody sąsiedniej i to z tak ą  siłą i energią, 
że w tłoczywszy główkę i zaokrąglony karczek  popod listew kę 
odgraniczającą przegrody —  w yciągnąć je j już  z powrotem 
nie zdołają, i ty lko  natychm iastow a i energiczna pomoc może 
je z tej m atni od uduszenia ratować.

Tę sam ą niedogodność przedstaw iają żelazne emaliowane 
ko ry ta  z przegrodam i. W praw dzie rozbiciu nie ulegają, ale 
em alia odpada i spożywana razem z pokarm em  może stać 
się niebezpieczną dla prosiąt jak o  przedm iot tw ardy  a ostry, 
n iedający  się straw ić w żołądku. Z tych powodów muszę uwa­
żać k o ry ta  drew niane zbite z deszczułek za n a jp rak tyczn iej­
sze. Tanie, gdy  się zużyją łatwo je  zastąpić nowemi, a choć 
trudniej je  czysto u trzym ać da się to przecież przy dobrej 
woli jak o  tako uskutecznić a niewiem  czy żelazne em aliowane 
koryta, po odpadnięciu emalii nie są w tych  m iejscach jeszcze 
trudniejsze do porządnego wymycia.

Przyczem  ważniejszą okolicznością je s t ten wzgląd, że 
takie drew niane k o ry tk a  można łatw o dostosować do w ieku 
i ilości prosiąt, bo z jednej strony nie pow inny mieć za ciasno, 
by wszystkie, bez staczania walki m ogły się przy  jedzen iu  J

pomieścić, z drugiej niedobrze, gdy  koryto  je s t za długie, 
w którem  drepcąc karm ę nóżkam i zanieczyszczają ją  i czy­
n ią niesmaczną. T rzeba  też do wielkości, a zatem w ieku do­
stosować w ysokość koryt. D obrze też, by  w chlewie stało oso­
bne kory tko  do picia, by  prosięta, spożywając stałe pokarm y, 
mogły, gdy  im ochota przy jdzie napić się wody, poczem po­
w racają  z w iększym  apetytem  do stałego ja d ła ; dość zaś tru ­
dno z początku nauczyć prosięta gryźć i żuć i o wiele więcej 
m ają ochoty do pokarm ów płynnych —  łatw iejszych do spo­
życia —  a może i sm aczniejszych. T a nauka zaś żucia 
i g ryzien ia je s t jed n y m  z w ażnych postulatów wychowania, 
gdy się tego prosięta za młodu nie nauczą, po łykają  potem 
pokarm y stale bez gryzienia i dla odżywienia własnego or­
ganizm u należycie ich nie zużytkują, owszem przeciwnie przez 
tak  nadm ierne obciążenie żołądka p racą nad siły spowodują 
różne choroby i niedom agania. Może kto  zapyta: na co tyle 
korowodu? lepiej zmieszać karm ę stałą z m lekiem , lub innym  
stosownym płynem  i w ten sposób nakarm ić  i napoić, prosięta 
równocześnie. I  j a  długo tak  m yślałam , i było mi to o wiele 
wygodniej i dla m nie i dla służby, a ta, gdy się może bez 
tego obejść nie lubi się darm o trudzić. Przekonałam  się jednak , 
że w ten sposób podawane pokarm y nie byw ały należycie 
spożytkowane. Prosięta pochłonęły przedew szystkiem  części 
p łynne i niemi się nasyciw szy resztę pokarm ów  nóżkam i stra­
tow ały i ry jk am i z k o ry ta  pow yrzucały szukając ciągle płynu 
i gn iew ając się, że go ju ż  niema. P rzy tem  prosięta spożywa­
ją c  taką papkę n igdy  porządnie nie były  zmuszone gryźć 
i żuć, a zatem nie w yrab iają  sobie w pyszczkach m uszkułów, 
co je s t tak  ważnem ze względu na dalszy wychów. G ryzienie 
jak  wiadomo powoduje wydzielanie znaczniejszej ilości śliny 
z gruczołów ślinowych, co bardzo w pływ a na praw idłow e tra ­
wienie, zatem na należyte w yzyskanie podaw anych pokarmów.

K ory tka  w inny być  po każdein jedzeniu  dokładnie w y­
czyszczone. N ajlepiej po prostu czystą wodą obficie spłukane 
i słomą na sucho w ytarte. Pasza, której prosięta zaraz nie skon­
sumowały pow inna być natychm iast usunięta i albo starszym  
prosiętom podana, k tóre  się na nią łapczyw ie rzucą, albo też 
m atkom  jak o  p rzysm ak rzucona.

Pozostawianie resztek  pokarm ów  w kory tach  przez czas 
dłuższy spowodowuje ich psucie, kw aśnieją, przechodzą różne 
ferm entacye i sta ją  się przez to pokarm em  dla prosiąt wręcz 
szkodliwym  i bodaj czy nie powstaje przew ażna część chorób 
prosięeych ze spożycia niezdrow ych, bo zepsutych pokarmów.

Mówiąc o w ychow aniu prosiąt nie mogę i m atek pomi­
nąć, bo pozostaje to w bezpośrednim  związku. W  chlewni po­
siadającej pewną ilość m atek byw ają  one zw ykle w szystkie 
jednako  żywione i jed n ak o  się z-nim i obchodzimy, bez względu 
na to, czy i k iedy  tak a  sztuka ma na nowo zostać m atką. 
Tym czasem  proszę sobie w ystaw ić tak ą  maciorę — rasy  
żuławskiej lub w estfalskiej —  któ ra  dwa razy  do roku  w y­
daje na św iat po 12— 18 prosiąt. Czyż nie nasuw a się abso­
lu tna konieczność żyw ienia je j lepiej w okresie, gdy przez 
je j pośrednictwo żyw im y rów nocześnie kilkanaścioro innych 
drobnych istnień? Tem bardziej, skoro nam  powinno zależeć 
na tem, by  od niej uzyskać zdrowy, silny i zdolny do chowu 
przychów ek?

M atka taka  przedew szystkiem  używ ać powinna dużo ru ­
chu na wolnem powietrzu, aby  nie dopuścić do ociężałości 
i zapasania się, m ają  bowiem te stworzenia w tym  okresie 
ogrom ną do tego ink linacyę gdyż w dw ujnasób zwiększony 
apetyt. Otóż chcąc je  uchronić przed zapasieniem. gdyż stan 
ten jest dla m atek nader niekorzystnym , trzeba kazać je j 
wiele ruchu używ ać i koniecznie ją  do tego zmuszać, zawsze 
jed n ak  przy łagodnem  obchodzeniu się, gdyż rubasznośó, 
a tem bardziej użycie bata wręcz niepotrzebnem  jest naw et 
szkodliwem, gdyż przy starannem  i troskliwem  obchodzeniu 
się z niemi dadzą się św inki ta k  wytresować, że niem al k a ­
żde spojrzenie rozum ieją i są bardzo posłuszne. U życie zaś 
środków  gw ałtow nych powoduje opór i lęk  i niszczy zaufa­
nie, którem  św inki opiekunów sw ych wobec łagodnego obcho­
dzenia się z niemi sowicie obdarzają.

Co do żywienia m a tek ,. to w pierw szym  okresie niepo- 
trzebują  zbyt intenzywnego, w ystarczy, gdy dostaną paszę
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zw y k le  im  zadaw aną, dobrze p rzy g o to w an ą  b y le  ty lko  za­
w sze o je d n e j porze. W  d ru g im  ok resie  trzeb a  m atkę, ju ż  
n ieco lepiej żyw ić, a w ięc dodaw ać im  p o k arm y  in tenzy - 
w niejsze  zaw iera jące  w iększą ilość azotu czy li części p ro te i­
now ych. J a k i  p rocen t azotu zaw iera ją  w  sobie pokarm y , u ży ­
w ane do żyw ien ia  trzo d y  ch lew nej w y k a z u ją  nam  różne tabele  
ułożone pod ług  różnych  system ów : G rouvena, W olta , w reszc ie  
L ehm ana, pod ług  k tó ry ch  m ożna unorm ow ać d aw k i paszy, ale 
w te  sp raw y  bliżej n ie  w kraczam , uw aża jąc  j e  za część teo­
re ty c z n ą  n a u k i w  hodow li i pew ną jestem , że te  rzeczy  będą  
je szcze  w yczerpu jąco  om aw iane przez P anów  specyalistów . 
W  czw arty m  m iesiącu  dobrze je s t  prócz z w y k ły c h  pokarm ów  
podaw ać m atkom  trochę ży ta  i najlep ie j w  ca ły ch  z iarnach , 
ab y  w zm ocnić i pobudzić ich  energ ię, gdyż zw y k le  b y w a ją  ju ż  
w ty m  ok resie  bardzo ociężałe.

N ie od rzeczy  będzie p rzypom nieć  tu, j a k  bardzo  w ażną 
ro lę w  chow ie o d g ry w a  p ed a n ty c zn a  p u n k tu a ln o ść  w  porach 
zadaw an ia  paszy. A  je s t  to okoliczność, o k tó rej w y k o n an ie  
bardzo  n ieraz w alczyć p rzychodzi. N asza służba bow iem  nie 
um ie —  a może i tro ch ę  n ie  chce się n ag iąć  do je j dok ładnego  
p rzestrzegan ia , tru d n o  j ą  o tern p rzekonać, że m n ie jsza  ilość 
p o k arm u  podana d o k ład n ie  o je d n y m  czasie codzień  zastąpi, 
a  n aw et p rzew yższy  w efekcie  pożyw ności n aw et w iększą ilość, 
ale n ie  podaną regu la rn ie .

J a k  sobie to w y tłóm aczyć? bo p rzecież zw ierzę n ie  m a 
zegarka, by  zobaczyć czy  czas ju ż  podaw ać do stołu.

Otóż m ają  one w  ty m  celu  doskonały  zegar we w łasnym  
żołądku . I  człow iek, g d y  żo łądek  p u s ty  doznaje  ró żn y c h  p rz y ­
k rośc i, ja k  k u rcze , n iedom agan ie  itp. p roszę  sobie w ystaw ić
0 ile w iększych  p rz y k ro śc i tego ro d za ju  m usi doznaw ać stw o­
rzen ie  o p u sty m  żołądku , k tó re  p rzy zw y cza jo n e  n ap e łn iać  ten  
żo łądek  stosunkow o znaczn ie  w ięk szą  ilością  pokarm ów . Ż ołą­
d ek  p rzy zw y cza jo n y  do znacznego rozszerzan ia  się d la  p rz y ję ­
cia pokarm ów , g d y  się opróżni k u rc z y  się b ie d ak  ogrom nie.

Toteż ła tw o zrob ić  spostrzeżenie, że zw ierzęta  n ie  o trzy ­
m aw szy  pożyw ien ia  w e w łaściw ej porze o k az u ją  różne ob jaw y  
zn iec ierp liw ien ia : ry czą , kw iczą, b iega ją , sp in a ją  się n a  śc iany  
chlew ów  przedn iem i łapam i, r y ją  ze złością podłogę, — i tern 
zu ży tk o w u ją  znaczną ilość energ ii życiow ej n a  rzeczy  bezp ro ­
d u k ty w n e  —  kosztem  organizm u, w ięc soków  żyw otn i ch itd. 
G d y  to n iepom aga zm ordow ane k ła d ą  się apa tyczn ie . G d y  
w reszcie spóźnione pożyw ienie nadejdz ie, rz u c a ją  się n a  nie 
z d rap ieżną  żarłocznością i  w ted y  m ow y n iem a o g ry z ien iu : 
pochłan ia się w  m om encie w ie lk ie  ilości k a rm y  —  znow u 
n a tu ra ln ie  ze szkodą organizm u zw ierzęcia —  zatem  ze szkodą 
hodow cy. Ż o łądek  bow iem  nie um ie sobie dać ra d y  z ta k  
n ad m iern ą  ilością  n iepogryzionych  pokarm ów , n ie w y z y sk a  ich 
n ależycie  —  w ydzie li n iestraw io n e  —  a hodow ca może się d z i­
w ić, dlaczego je g o  trzoda , ta k  obficie żyw iona n ie zw raca  m u 
kosztów  żyw ien ia  stosow ną ilością  k ilog ram ów  narosłego  m ięsa
1 tłuszczu  tem b ard z ie j, że zm uszony do ta k  n ie reg u larn eg o  
fu n k cy o n o w an ia  o rgan izm u  c ierp i na tem , n iszczeje  powoli, 
p rzychodzą choroby  i zw ierzę za podaną s traw ę n ie ty lk o  p rz y ­
b y tk ie m  swej w agi n ie  zapłaci, ale często w  ta k ic h  razach  
u tra tę  żyw ej w ag i skonsta tow ać  przychodzi. Z dan iem  w ielu, 
ren tow ność trzo d y  ch lew nej po lega na tem , że chów  je j p ra ­
w ie n ic  n ie  kosz tu je , bo żyw i się j ą  sam ym i o d p ad k am i bez 
w artości. W  rzeczyw is to śc i je d n a k  inaczej to w y g ląd a . T am  
m ianow icie, gdzie chow ają  św inie podług  pow yższej zasady , 
k o sz tu ją  one w  rzeczyw istości na jw ięce j, bo coko lw iek  ko sz tu ją  
to i to za dużo, n ic  w  zam ian  za to p raw ie  n ie  dając . D o ­
chód zaś m oże p rzy n ie ść  ty lk o  rac y o n a ln y  chów trzody , k tó ­
re j się niczego nie ża łu je , ale od k tó re j w  zam ian  żąda się, 
b y  za w szelk ie je j  udzielone p ro d u k ta  zap łaciła  go tó w k ą cenę 
w yższą  niż targow a. Toteż hodow ca trzo d y  ch lew nej pow inien  
bezustann ie ra c h u n e k  m ieć p rzed  oczym a i nie pozw olić się 
n ig d y  w yzysk iw ać , żą d a jąc  kon ieczn ie  zw ro tu  w yłożonych k o ­
sztów  sto su jąc  sw ą p ro d u k cy ę  do k o n ju n k tu r  hand low ych  
i zastosow ując j ą  ściśle do popytu.

Są okolice, w k tó ry c h  og rom ny  b yw a popy t n a  p rosięta  
6 - 0  do 8 - 0  tygodn iow e a cena lo k a ln a  w yższą b y w a niż kosz t 
w yp ro d u k o w an ia  p rosięc ia  do tego w ieku . G dzieindziej rozcho­
dzą się bardz ie j t. zw. gońce, t. j .  3 do 6 -o m iesięczne w ar­

ch lak i. L o k a ln e  cen y  trzo d y  tu czn e j w reszcie n ie  w szędzie 
b y w a ją  je d n a k ie . D o ty c h  m om entów  h an d lu  m iejscow ego 
trzeb a  dostosow ać p ro d u k c y ę  je ś li się m a opłacać i zn a jąc  do­
k ła d n ie  koszt p ro d u k cy i sz tu k  różnego w iek u  sp rzed aw ać  
ta k i m a te ry a ł ja k i  je s t  n a jp o k u p n ie jszy , a  raczej p rzy  sp rze ­
daży  k tó reg o  n a jw y ższą  cenę osiągn ie się za surow e p ro d u k ta , 
zuży te  n a  pokarm .

(Ciąg dalszy nast.)

Orzecznictwo sądowe w sprawach rolniczych.
(Ciąg dalszy).

U sta w a  procesow a a u s try a c k a  o d d a jąc  orzecznictw o 
w  sp raw ach  w ek slo w y ch  bez w zg lędu  n a  w arto ść  p rzedm io tu  
sporu  i bez w zględu n a  p o stu la t sz y b k ie j i uproszczonej p ro ­
c e d u ry  sądom  try b u n a lsk im , s tw ie rd z iła  tem sam em , że sp raw y  
te  uw aża za zb y t doniosłe, ażeby  j e  pow ierzać o rzeczn ic tw u  
je d n eg o , p rzew ażn ie  n iedośw iadczonego  sędziego p row incyo- 
nalnego , a  p rzy d z ie la ją c  j e  ju ż  w  I. in s ta n c y i try b u n a ło m  
i pow ołu jąc  do ich sk ła d u  fachow ego sędziego ze stanu  k u ­
pieck iego , s ta ra ła  się o zapew n ien ie  spraw om  w ekslow ym  n a ­
leży tego  toku  postępow ania  ju ż  od I. in s ta n c y i począw szy. 
T rz y m a ją c  się śc iśle  pow yższego rozum ow ania  do jść m u sie li­
b y śm y  do w niosku , że sp raw a  d z ie rżaw n a  o k ilk a  a n aw et 
k ilk a n aśc ie  ty s ięc y  koron , znaczn ie  m n ie jszą  posiada donio­
słość od sp raw y  w ekslow ej chociażby  ty lk o  o k ilk a n aśc ie  k o ­
ron, sk ą d  w  p ierw szej ro zs trz y g a  j e d e n  s ę d z i a  n a  p o ­
w i e c i e ,  podczas k ie d y  w  drug ie j o rze k a ją  try b u n a ły  z 3 
sędziów  złożone, w  k tó ry c h  w ch a ra k te rz e  w o tan ta  zasiada 
re p rez en ta n t s tan u  kup ieck iego . T ru d n o  p rz y p u śc ić , ażeby 
u staw odaw ca m ógł podzielać za p a try w an ie  tego rodza ju !

To u p rzy w ile jo w an e  stanow isko  s tan u  k u p ieck ieg o  w  są­
dow nictw ie  n igdz ie  m oże n ie  doprow adziło  do ta k  fa łszy w y ch  
k o n se k w e n cy i i sk u tk ó w  ja k  w G alicy i, w  k ra ju  m ało u p rz e ­
m ysłow ionym  a p rzed ew szy s tk iem  ro ln iczym , g dzie  w ła ś c i­
w ie s tan  ro ln iczy  zasługu je  w  p ie rw szej lin ii n a  ochronę i n a ­
leży te  poparcie . J a sk ra w y m  p rz y k ła d e m  sp raw a  o rozw iązanie 
k o n tra k tu  dzierżaw y  znacznego  m a ją tk u  ziem skiego, p rze d sta ­
w iona w pobieżnym  szk icu  w  a r ty k u le  m oim  p. t . : „S p raw y  
ro ln icze  w  sąd z ie“, k tó re j poszczególne m om enta  dow odzą k o ­
n ieczności uchy len ia  d z ie rżaw n y ch  sporów  z pod ju ry s d y k c y i  
sądów  pow iatow ych , a p rzy d z ie le n ia  ich  ju ż  w  p ierw szej in ­
s ta n cy i o rzeczn ictw u  sądów  k o le g ia ln y ch  złożonych an a lo g i­
cznie do senatów  h an d lo w y ch  z 2  sędziów  p raw n ik ó w  i j e ­
dnego  w o tan ta  pow ołanego ze s ta n u  rolniczego.

W łaśc ic ie l znacznego i p ięknego  m a ją tk u  ziem skiego, 
sk ład a jąceg o  się z dw óch dobrze u trz y m a n y c h  i zagospodaro­
w anych  fo lw arków  oddał go w  dzierżaw ę n a  p rzeciąg  la t 
k ilk u , człow iekow i, k tó rego  przeszłość by ła  m u  n ie s te ty  n a j­
zupełn ie j n ieznaną. D opiero  po pew n y m  czasie, k ie d y  ju ż  sy ­
stem  gospodarczy  d z ierżaw cy  n ie pozostaw iał na jm n ie jsze j 
w ątp liw ości co do zam iaru  w zbogacenia się kosz tem  d zierża­
w ionego m a ją tk u , dow iedzia ł się w łaścic iel, że jeg o  d z ie r­
żaw ca po opuszczeniu  służby  p rzy  źa n d a rm e ry i, gdzie ch y b a  
n ie zebrał, an i m a ją tk u , an i dośw iadczen ia gospodarczego, p u ­
ścił się n a  dzierżaw y  i w k ró tk im  czasie dorob ił się znacz­
nego m a ją tk u . Ju ż  to sam o przez się w skazyw ało , że system , 
k tó ry  w  p rzec iągu  k i lk u  la t za ledw ie um ożliw ia zrob ien ia  
m a ją tk u  w  czasach  • d la  ro ln ic tw a  no to ry czn ie  ciężk ich , po­
leg a  n a  dew astacy jne j gospodarce, ru jn u ją c e j ziem ię i in w e n ­
tarz . Z n a laz ł się w reszc ie  i dok u m en t, w y staw io n y  przez p ro ­
k u ra to ra  K ap itu ły  k a te d ra ln e j k ra k o w sk ie j, k tó ry  stw ierdz ił, 
że dz ierżaw ca  bezpośrednio  p rzed tem  z pow odu całego sze­
reg u  n a d u ż y ć  n ie ty lk o  zm uszony  został przez K ap itu łę  do 
u s tąp ien ia  z dzierżaw y, ale n ad to  ak tem  n o ta ry a ln y m  zrz ek a ł 
się z tego  pow odu w szelk ich  p re te n sy i o raz k a u c y i a co w ię ­
cej w y raźn ie  prosił, ażeb y  K ap itu ła  p op rzesta ła  n a  sam ym  
rozw iązan iu  k o n tra k tu  i da lszych  sw oich p re te n sy i p rzeciw  
n iem u  w d rodze sądow ej n ie  dochodziła.

W  ty m  stan ie  rzeczy  n ie pozostaw ał ju ż  w łaścic ielow i
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żaden inny środek zmierzający do pozbycia się dzierżawcy, 
ja k  tylko proces o rozwiązanie kontraktu z powodu niedo­
trzymania warunków umowy, z których każdy wedle podpi­
sanego przez obie strony kontraktu był „istotnym i głównym1', 
a nadto z powodu złej gospodarki połączonej „ze znacznem 
uszkodzeniem" m ajątku dzierżawnego, które wedle przepisu 
§ 1118 ust. cyw. uzasadnia w zupełności prawo żądania ro­
związania kontraktu.

Z pierwszym takim procesem wystąpił właściciel w r. 
1904. Postępowanie przeszło przez dwie instancye i do roz- 
strzygnienia w instancyi trzeciej nie przyszło wcale, z po­
wodu omyłki innego adwokata, który rewizyę od wyroku 
Trybunału apelacyjnego wniósł wbrew przepisowi § 575 pc. 
po upływie 8-dniowego terminu, stosując do pisma rewizyj­
nego w sprawach dzierżawnych termin 14-dniowy, zakreślony 
przepisem § 507 ust. 2 do wniesienia odpowiedzi rewizyjnej. 
W  ten sposób najsłuszniejsza sprawa upadła, nie doszedłszy 
nawet w toku instancyi do Najwyższego Trybunału Sprawie­
dliwości w Wiedniu.

Nie wdając się w bliższe streszczenie samego przebiegu 
sprawy w I. i I I  instancyi, podnoszę jedynie te momeota, 
które w drugim procesie o rozwiązanie kontraktu miały ode­
grać rolę decydującą. W  I. instancyi cofnął zastępca po­
woda żądanie rozwiązania kontraktu z powodu niszczenia bu­
dynków i złej gospodarki na gruntach, ale uczynił to w ten 
sposób, że wcale nie zrzekł się roszczenia swego z powyż­
szych tytułów-. W  ten sposób cały szereg f a k t ó w  przestał 
być przedmiotem rozpraw sądowych, a tern samem nie był 
wcale w pierwszym procesie „osądzonym". Jest to okolicz 
ność nader ważna ze względu na podniesiony w drugim spo­
rze zarzut sprawy osądzonej odnośnie do tych kwestyj, za­
rzut, który został przez sąd powiatowy a następnie przez try ­
bunał apelacyjny uwzględniony z oczywistą szkodą wlaści 
cielą, mimo judykatu ry  Najwyższego Trybunału stale p rzy j­
mującej, że do wniesienia ponownej skargi nie potrzeba wcale 
cofając poprzednią skargę wyraźnego zastrzeżenia ponownego 
jej wniesienia. (C iąg  d alszy  nastąp i).

Sprawy bieżące.
Najbliższe posiedzen ie  Komitetu i Sekcyj odbędzie  s ię  

w dniach 6  i 7 września.

Kurs gorzelniczy. Komitet c. k. galicyjskiego Towarzy­
stwa gospodarskiego zawiadania niniejszem, że kurs gorzelni­
czy mający się staraniem tegoż Komitetu odbyć we wrześniu, 
został odroczonym do listopada br. Zgłoszenia do wzięcia udziału 
w tymże kursie przyjm uje biuro Komitetu (ul. Karola L u­
dwika 1. 3) do 15 października.

Obrót nierogacizną. Dnia 27. z. m. odbyła się w Mini­
sterstwie rolnictwa pod przewodnictwem szefa sekcyi Zale­
skiego konferencya, w której oprócz funkcyonaryuszy tego 
Ministerstwa wzięli udział reprezentanci Ministerstwa dla Ga- 
licyi i Namiestnictwa gal. Przedmiotem obrad były postano­
wienia co do obrotu nierogacizną z Galicyi do innych krajów 
koronnych. Konferencya przyszła do przekonania, że obowią­
zujące obecnie zarządzenia, w pierwszym rzędzie kolczykowa- 
nie świń, wydają pod względem policyjno-weterynaryjnym 
tak znakomite rezultaty, że dziś już można przystąpić do da­
leko idących ułatwień w obrocie nierogacizną. Odnośne za­
rządzenia zostały już wydane. („Przegląd weterynarskiu).

W ystaw a m asła  i s e r ó w  w e  Lwowie. W dniu 21 do 
25 lipca odbyła się we Lwowie wystawa masła i serów. 
W  wystawie, ja k  donosi „Gazeta mleczarska", wzięło udział 
57 mleczarń i kilka serowarń. Udział był wprawdzie pokaźny, 
ale w stosunku do całej liczby mleczarń w kraju bezsprze­
cznie niedość liczny. Jeżeli przypatrzym y się bliżej mleczar­
niom uczestniczącym czy to w wystawach, czy też w ocenach, 
to zauważymy z małemi wyjątkami zawsze te same należące 
— powiedziałbym — do „eiity" naszych mleczań. Reszta nie­
doceniając korzyści płynących z tego rodzaju przedsięwzięć, 
uchyla się od nich.

Przemysł serowarski był słabiej reprezentowany niżeli 
mleczarski. Prawdziwą okrasą tego działu były sery wysta­
wione przez obie serownie p. M. Bielikiewicza w Strzyżowie 
i Dornfeldzie, tak. że całość sprawiła na widzu wrażenie bar­
dzo dodatnie. Niestety znowu niektóre serownie krajowe wy­
robami swemi wystawy nie obesłały n. p. serownie w W iel­
kich drogach i w Rudzie różanieckiej.

Nadesłane próbki masła były na ogół bardzo dobre. W i­
dać w tym kierunku znaczny postęp. Struktura masła pole­
pszyła się a aromat był znakomity. Prób o złej strukturze 
było zaledwie kilka. Jedynie pod względem smaku można było 
znaleść więcej prób wadliwych.

W ystaw a przem ysłowo-rolnicza  w  Wadowicach, zebra­
nie Tow. rolniczego okręgow ego , zjazd okręgow y Kółek rol­
niczych. Dnia 24. sierpnia nastąpi otwarcie wystawy (która 
trwać będzie do 7 września) i Zjazd okręgowy pomocy prze­
mysłowej.

Dnia 29. sierpnia wystawa przeglądowa inwentarza ży­
wego, połączona z premiowaniem, przyczem odbędzie się ze­
branie Towarzystwa rolniczego okręgowego.

Dnia 31. sierpnia odbędą się próby maszyn i narzędzi 
rolniczych na polach folwarku Mikołaje.

Dnia 1. i 2. września konferencye nauczycieli i t. d.
W  dniu 29. sierpnia b. r. podczas wystawy bydła od­

będzie się również Zjazd Kółek rolniczych z powiatów, wy- 
stawą objętych — a więc bialskiego, myślenickiego, wadowi­
ckiego i żywieckiego. Do wzięcia udziału w tym zjeździe go­
rąco Kółka rolnicze zachęcamy, gdyż oprócz zwiedzenia wy­
stawy cędą miały sposobność wysłuchania bardzo zajmujących 
przemówień ludzi, zawodowo wykształconych, o sprawach nad­
zwyczaj ważnych dla stosunków tamtejszych okolic.

Mówić będą:
1) O korzyściach uprawy lnu i o korzyściach zawiąza­

nia spółki włościańskiej dla przeróbki lnu na włókna: p. W. 
Ohłopiński, instruktor uprawy w szkole rolniczej w Suchodole.

2) O zużytkowaniu owoców przez wyrób suszu i win 
owocowych: p. Eug. Poluszyński, instr. sadownictwa.

3) O drenowaniu gruntów: inż. prof. Dr. Jan Blautb.
Nad każdym referatem z osobna będzie prowadzona dy-

skusya. („Przewodnik Kółek rolniczych“)
Księga Jubileuszowa „Rolnika i Hodowcy" p. t. „Rozwój 

Rolnictwa i hodowli za ostatnie 25-lecie (1883— 1907)“ wyjdzie 
w końcu r. b. jako bezpłatny nadzwyczajny dodatek do „Rol­
nika i Hodowcy" według następnego programu:

I. Wstęp.
II. Rzut oka na stan rolnictwa i hodowli w kra ju  przed 

-okresem  ostatniego 25-lecia A. Ś n i e g o c k i .
III. Historya i działalność „Rolnika i Hodowcy" z por­

tretami wszystkich współpracowników od powstania pisma do 
dni ostatnich.

IV. Zrzeszenia rolnicze Z. P e t k i e w i c z.
V. Parcelacya i drobna własność ziemska W ład . Kus ze l l .
VI. Rozwój stacyj doświadczalnych D r. W. J. K a r- 

p i r i s k i .
VII. Postępy wiedzy agronomicznej i ulepszenia techniki 

we ’ wszystkich działach gospodarstwa rolnego. 1. Organizacya 
gospodarstw A n t o n i  W i e n i a w s k i .  2. Gleboznawstwo Al. 
S ą  dag .  3. Bakteryologia w rolnictwie W. J. Z i e l i ń s k i .  
4. Nawozy i nawożenie S t a n i s ł a w  L e ś n i e w s k i .  5. Uprawa 
i uszlachetnianie roślin gospodarskich D r. A. S e m p o ł o w s k i .  
6. Narzędzia rolnicze S t e f a n  B i e d r z y c k i .  7. Melioracye 
rolne N. W i s z n i e w s k i  i Wr i t o l d  K ą k o l e w s k i .  8. Le­
śnictwo A l e k s a n d e r  N o w i c k i .  9. Ogrodnictwo W. W o j ­
c i e c h o w s k i .  10. Mleczarstwo Z y g m u n t  D ą b r o w a - S z r e -  
m o w i c z .  11. Gorzelnictwo J  óz e f  K ą c  z k o  w s k i. 12. Chmie- 
ląrstwo W. J. S t a n k i e w i c z .  13. Pszczelnictwo i jedwabnictwo. 
.14. Gospodarstwo stawowe W a c ł a w  S i k o r s k i .  15. Tor- 
flarstwo R. S t o d o 1 s k  i.

V III. Postępy w hodowli i uszlachetnianiu ras. 1. Teorye. 
żywienia zwierząt F r .  T r e p k a .  2. Hodowla koni S t a n i s ł a w  
W o t o w s k i .  3. Hodowla bydła i trzody chlewnej S t a n i s ł a w  
D ł u ż e w s k i .  4. Hodowla owiec L e o n  S t a r n a w s k i .  5. 
Hodowla drobiu L. T e  t z ne r .
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IX.  Postępy w zwalczaniu chorób zaraźliwych wśród 
zwierząt domowych P i o t r  B o c z k o w s k i .

X. Zakłady naukowe rolnicze.
Literatura rolnicza.
W szystkie działy będą ilustrowane w miarę potrzeby. 

Książka będzie ozdobiona portretami wybitnych działaczy na 
polu rolnictwa, hodowli i pracy społecznej.

K om u n ik at  k ra jow ego  Biura p o śr e d n ic tw a  pracy:
I . Z g łoszen ia  pracodaw ców  (m ie jsca  w olne): — B r o d y :  k ilk u  parobków . — 
G o r lic e :  3 rębaczy , 3 K. od sa g a ; 1 paro b ek , 100 K. i w ik t ; 1 fo rnal, 14 
K. i w ikt. -  M y śle n ic e :  1 fu rm an  fo lw arczny  z n a jący  się, n a  upraw ie 
roli, 14 K . m ies. i w ik t. —  N o w y  S ą c z  : 1 p a ro b ek  do koni 10 K. mies. 
i u trzym an ie . — O ś w ię c im :  1 dozorca do krów , 120 Iv. i w ik t lab  o rdy- 
n a ry a . — S a n o k :  1 k arbow nok , 120 11. i o rd y n .; 2 chłopaków  do koni. — 
B ę c h n ia :  2 strzelców , 240 K. roczn ie , 10 krc. ordyn ., m ieszkan ie, opał, 
i / j  m rg. pola i pasza  d la  1 k ro w y ; 2 gajow ych , 80  K. rocznie, 3 0 —40 K. 
pn iakow ego , 8 k rc . ordyn., m ieszk an ie , opał, 2 m rg. po la i p asza  d la  2 krów . — 
K o ło m y ja :  1 fu rm an , 10 K . i ca łe  u trzy m an ie  i zw rot kosztów  podr. —  
S a n o k :  2 furm anów  do kon i cugow ych.

Z głoszen ia  szu k a jący ch  p racy  (m iejsca poszukiw ane): — B o c h n ia :  
3 ekonom ów  ; 4  pom ocników  gospodarczych . — B r o d y : 3 leśniczych; 4  eko­
nom ów ; 2 gajow ych . — K a łu sz :  1 gajow y. — K o ło m y ja : 1 le śn ic zy ; 1 
ekonom ; 1 p ra k ty k a n t lasow y b e z p ła tn y ; 1 dozorca  lasow y. — L w ó w : 4 
ekonom ów  i p isa rzy  ekonom .; 1 p ra k ty k a n t  gospodarczy  z ukończoną szko łą 
re ln ic z ą ; 1 leśn iczy  z n iższym  egzam inem  i 3 7 -le tn ią  p ra k ty k ą ;  1 gospo­
darz w łośc ian in  n a  fo lw ark ; 1 gajow y. — Ł a ń c u t:  1 ekonom  lub p isarz 
ekonom iczny, k a w a le r ; 1 leśny  lub gajow y, la t  32, żonaty . — M y śle n ic e :  
1 k a rb o w n ik , 150 K., m ieszkan ie, opał, kosz ta  podr.. 14 c tn . ordyn ., 2 1. 
m lek a  dziennie. 15 c tn . z iem niaków , lub */, m gr. ogrodu. — N o w y  S ą c z  : 
1 gospodarz ew ent. ka rb o w n ik , g um ienny  lub gajow y. — O ś w ię c im :  1 eko­
nom  lub rz a d c a ; 2 p isa rzy  ekonom icznych , je d e n  z n iszą  szk o łą  ro ln ; 1 k a r ­
bow y lub dozorca. — S a n o k : 2 ekonom ów  bez szkoły  roln. lecz z d łuższą  
p ra k ty k ą ;  2 p isa rzy  g o sp o d .; 4  pom ocników  do la su ; 1 k arbow nik , 12 la t  
służby, żo n a ty ,, 5 dzieci, od 1. w rześnia . — K raj. B iu r o :  1 ekonom  lub 
zarząd ca  gospodarski, 29 la t  p ra k ty k i  z czego .18 la t n a  jed n em  m iejscu  
w d obrach  ks. Sapihów  ; 1 p r a k ty k a n t gospodarsk i lub p isa rz  ekonom iczny. — 
B o c h n ia :  2 ogrodników . — B r o d y : 2 ogrodników . — L w ó w :  4 ogrod­
n ików  dw orsk ich . — N o w y  S ą c z :  1 ogrodnik . — S a n o k :  6 ogrodników  
n a  ordyn. —  B o c h n ia : 1 m aszy n ista  —  K a łu sz  : 1 m aszy n is ta  do m ło- 
c a rn i parow ej. — L w ó w :  1 m ech an ik . — L w ó w :  2 m aszy n is tó w ; 1 p a ­
lacz. — O św ię c im  : 1 m aszy n is ta  fab ry czn y . — B r o d y : 2 fu rm anów . —  
K o ło m y ja :  3 fu rm anów . — L w ó w :  3 furm anów . — K raj. B iu r o :  1 
k o n d u k to r w zgl. k iero w n ik  k o le jek  lasow ych i t. p.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Spraw ozdanie  Syndykatu T o w a rzy stw  rolniczych

z ta rg u  zbożowego w K rakow ie n a  K lep arzu  d n ia  20. s ie rp n ia  1907.
Mimo cokolw iek  słabszej ten d en cy i n a  ry n k a c h  w  W iedn iu  i Peszcie  

odb y ł sie d z isie jszy  nasz  ta rg  w usposob ien iu  silnem  a  ceny pozo sta ły  n ie ­
zm ienione. Zyto do siew u było p oszuk iw anem  i za  tow ar p ięk n y  p łacono  
ceny  ponad  notow anie.

S p rzed aw an o: pszen icę b ia ła  od 11 .20— 11 .60  K., pszen icę czerw oną 
od 1 1 .2 0 —11.60 K., ży to  od 9 .60  — 10.00 K., jęczm ień  od 8 .0 0 — 8.50  K., owies 
od 8 .90— 9 10 K., g roch zw ykły  od 1 0 .5 0 — 12.00 K., g roch V ic to ria  od 12.00 
— 14 50 K. (do siew u), w yka now a od 7 0 0 — 8.00 K., bob ik  od 8 .0 0 — 8.50 
k u k u ru d z a  s ta ra  od 0 .0 0 —0.0 0  K ., k u k u ru d z a  now a od 7 .6 0 — 8.00  K., ku- 
k u ru d zę  C inquan tino  8 .2 0 — 8.40 K ., o tręb y  pszenne od 6 6 5 — 6 85 K., ży­
tn ie  od 6 .8 5 —7.10 K., rzepak  1 7 .00— 17 50 K., k on iczyna n as ien n a  czer­
w ona od 0 0 .0 0 — 00.00 K ., kon iczy n a  b ia ła  od 0 0 .0 0 — 00.00 K., ty m o tk a  
od 000 0 — 00.00 K. W szy stk o  za  50  kg .

Zboża
Jecssm ień p a stew n y , Wiedeń 20/V 1II 0 0 .0 0 —00.01) IC. Lwów 21/V1I1 

0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  K. za  100 kg.

sie
rp

ień P szen ica Żyto Jęczm ień Owies

L w ó w ............... 21 2 1 .0 0 - 2 1  50 19 0 0 - 1 9 .5 0 00.00  -  00.00 1 9 .0 0 - 2 0 .0 0
T arnów  . . . . 1.6 19 .50— 21.00 1 6 -5 0 -1 8 .5 0 16 .00— 18.00 16 .00— 18.50
Pod w ołoczyska 11 00 .00 - 00.00 00 .00— 00.00 00 . 00— 00.00 00 .00 - 00.00

„ ros. bez c ła U 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0 00 .00— 00.00 00 .00— 00.00 00 .00— 00.00
W iedeń  . . . . 20 2 1 .80— 22.00 1 8 .2 0 - 1 8 .5 0 1 7 .0 0 -1 8 .8 0 17 .10— 18.40
P e s z t ...................

Ceny w k o ro n ach  
z a  100 kg.

20 0 0 .0 0 —00.00 00.00 - 00.00 00 .00— 00.00 00 .00— 00.00

W ro c ław  . . . 
C eny w  m a rk a c h  

z a  100 kg.

17 19.50— 22.00 15 .40— 18.90 14.30— 15.30 1 4 .3 0 - 1 8 .2 0

Jęczm ień  na k ru p y . Wiedeń 2 0 /V III  00  0 0 — 00.00  K. 100 kg.
K u k u ryd za . Wiedeń 20/V 1II 1 4 .5 0 - 1 4 .9 0  K., Lwów 2 1 /V III  00 .00  — 

00.00 K. Peszt 2 0 /V III  0 0 .0 0 - 0 0  00 K. Tarnów 1 6 /V III  17 .00— 19.00 K. za 
100 kg. Podwołoczyska ros. 15/V  1 1 .2 0 — 11.40.

S trą czk o w e , p rzem y s ło w e , o k o p o w e  i nasiona.
Groch. Wiedeń 1 6 /V I .I  23 .00  - 2 5 .5 0  1C. Lwów 2 1 /V III  23.00 - 2 4  00 

K. Tarnów 16/VI11 2 0 .0 0 - 3 0 .0 0  1C. za  100 kg.
W y k a ! Lwów 13/V III 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  1C. Podwołocz. 15/V  11 .60— 11.80
Chm iel. Wiedeń 2 0 /V III za teck i m iejski 0 0 0 —000 1C, za teck i o k o li­

czny, 3 2 0 — 340 K., a  n sc h au e r czerw ony  2 5 0 — 270 IC., z ie lony  220 — 240  IC. 
za 100 kg. Lwów 2 1 /V IU  0 0 - 0 0  K. za  56 kg. Saaz 1 8 /V II 0 0 0 - 0 0 0  K.

R zep a k . Peszt 20/V I1I 00.00 - 00 .00  IC. Tarnów 2 0 /V III 3 0 .0 0 - 3 1 .0 0  
IC. za  100 kg.

Z iem n iak i. Kraków 2 0 /V III 4 .0 0 — 5.00 1C. Tarnów 2 0 /V III  5 .6 0 — 6 50 
1C. Lwów 7/V II1  00 .00  -0 0 .0 i)  1C.

K o n iczy n a  c zerw o n a . Lwów 7/V I1I 0 0 0 .0 0 — 000.00  1C. Podwołocz. 
galic. 6/11 102 .00— 118.00 1C. Podwołocz. ros. 15/V  0 0 0 .0 0 - 0 0 0 .0 0  1C. bez 
cła . Wiedeń 20, V III  s ty ry j. 0 00 .00— 000.00  IC. ś re d n ia  ja k o ść  0 0 0 .0 0 — 000.00  
IC., g ru b o z ia rn is ta  czy s ta  0 0 .0 0 — 0 00 .00  1C. za  100 kg.

K o n iczy n a  b ia ła . Kraków 20/V 1II 00.00 — 000.00 K. Lwów 7/V 1II 
0 0 .0 0 - 0 0 0 .0 0  IC. Wiedeń 2 0 /V III  0 0 .0 0 —OOO.OOIC. za  100 kg. Podwołoczyska 
ros. 15/V  0 0 — 00.

Z w ierzęta  i produkty z w ie r z ęc e .
W oły . Wiedeń 1 9 /V III  g a licy jsk ie  p rim a  8 2 .0 0 — 94.00 K., secu n d a  

7 6 .0 0 — 80.00 1C., te r t ia  00  0 0 — 00.00  1C. za 100 kg. żywej w agi. Spęd 
sz tuk  313.

N ie ro g a c iz n a . Wiedeń 14 V III. p rim a  108 .00— 116.00 K. tłu s te  115.00 
— 122.00 IC. za  100 kg . żyw ej w agi.

Miejska centralna targowica na bydło w Krakowie 2 3 /V III . N a  dzi­
sie jszy  ta rg  spędzono buh a i 19, w ołów  104 sz tuk , ja ło w u ik a  130 c ie lą t 266 
ow iec i kóz 27, n ierogacizny  276. P łacono  za  w oły  z paszy^240— 368 1C. za 
sz tukę  za  b u h a je  7 0 — 72 za 100 kg. żyw ej w agi. Z a c ie lę ta  p łacono  26 — 
54  IC. za sz tukę . Za n ie rogaciznę  tu czn ą  po 100 —104 IC. za  100 kg. żywej 
w agi), b ite j w ag i 1 3 4 — 146 IC, b a ra u y  2 3 —24.

M asło. Wiedeń 1 6 /V III  deserow e 2 4 0 — 2 90 1C., w ie jsk ie  2 .2 0 — 2.40 
1C. zw ykłe targow e 1 .8 0 — 2.20 1C. Kraków 2 0 /V I I I  targow e 1 .8 0 — 2.2 0  IC. 
za  I kg . Hamburg 16/V I II  stołow e 1 k lasy  220 .00— 234.00 M. II k lasy  190.000 
- 2 0 0 .0 0  M. III k lasy  180 0 0 — 190,00 M arek za  100 kg. Berlin 1 7 /V III  
dw orskie i spółkow e, p rim a 2 3 2 .0 0 —240.00 M.. secunda 2 20 .00— 234.00  M., 
te r t ia  2 0 0 .0 0 -  216 00 M arek  100 kg  za.

Jaja . Wiedeń 1 6 /V III  prim a 35 - 3 6  sz tuk , secunda 3 6 — 37 sz tu k  k o n ­
serw ow anych  w w apnie 0 0 —00 sz tu k  za 2 IC. Kraków 2 0 /V III  3 .0 0 —3.40  IC. 
Berlin 19 ;V III  3 .4 5 —3 50 M. za icopę.

Spirytus.
Wiedeń. 16/V I1I surow y 75°/0 5 7 .7 0 —58.1 0  K., 1 6 /V IU  ratinow any 

90“,0 bez o p ła ty  148 .50— 149 00 1C.
Lwów 14, V III  5 0 .7 5 —51.00 IC.

Pasza.
S ia n o . Kraków 2 0 /V III  5 .60— 7.20 K. T arnów  20 V II16. 0 0 - 7 . 0 0  K. 

Wiedeń 16 V III 5 6 0 - 7 . 6 0  1C. za 100 kg.
K on iczyn a . Krakow 20/V 1II 7 .6 0 - 8 .4 0  1C Wifdeń 16/V II1  6 .80  — 

9.20 1C. za 100 kg.
Słom a. Kraków 2 J /V I I I  5 .6 0 — 6.20 IC. Tarnów 20/V I1I 5 .5 0 — 6.00  K. 

Wiedeń 1 6 /V III  5 2 .0 — 6 20 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

Jęczm ień  z im ow y b. plenny, zupełnie zimotrwały. Pszenice: 
Prof. Praźm owski, (nowa odmiana). O stka  mikulicka, Gółka  
mikulicka, żyta: polsk ie  wczesne i petkus, poleca do siewu 
hodow la  zbóż  J e r z e g o  Turnaua w Mikulieach p. Kańczuga. 

! ! Cenniki i próbki na żądanie darmo ! !

Pierwszy podolski K urnik zarodowy w Tarnopolu przyj­
muje zamówienia na drób czysto rasowy tegoroczny rasy

Plymonth R o ck  —  Białe O rpingtony —  
W łochy Kuropatwiaki

ma natychmiast do odstąpienia:
1—2  Karliki p ierzastonogie  1— 1 dtto g ładkonogie  

Zgłoszenia pod adresem S . S a m o lew icz  Tarnopol.

Do wydzierżawienia morgów nad Dunajcem kolo 
Nowego Sącza, w całości lub w połowie od 1 kwietnia 1908. 
Bliższych wiadomości udzieli Zarząd dóbr Nawojowa, p. loco.
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Doborowe zboża do siewu 
pierwszorzędnych produkcyi 
krajowych i zagranicznych

poleca

Syndykat Towarzystw R olni­
czych w Krakowie plac Matejki L. 1.

Syndykat Towarzystw Rolniczych w Krakowie
w yp ła ca  członk om  sw oim  d y w i d e n d ę  5 % rok  
1906 za  p rzed łożen iem  k s ią ż e c z e k  u d zia łow ych . 
K w oty  do dnia 31 grudnia br. n iep od n iesion e, z o ­
stan ą  p rzen iesion e na rachunek b ieżący . 

K raków  dnia 2,6 . lip ca  1907. 
D yrek cya

P m i / m /  T& lw l na wi§kszfI hośó słodkiego mleka, do ce- 
r C / W n y  £ U y i l ów fabrycznych, najmniej .jednak około 
10000 litrów dziennie znaleźć może spółka lub konsorcyum.— 
Odległość od miast lub kolei nie wpływa na możność zbytu.— 
Cena zależna od jakości w każdym razie przeniesie średnią 
roku 12 h za 1 1. — Zgłoszenia nadsyłać należy do Komi­
tetu c. k. Towarzystwa rolniczego w Krakowie.

S p r z e d a j e m y  d o  s ie w u  ż y to :
»PETKUS« pierwszy siew, po oryginalnem sprowadzonem 

wprost z Petkus.
»HANNA« pierwszy siew — po oryginalnem sprowadzonem 

z Kwasitz.
Cena z workiem za 1 q loco dworzec Tarnów 21 koron.

Zarząd dóbr G um niska p. T a r n ó w .

USZLACHETNIONE ZBOŻA KRAJOWE.
Zarząd dóbr G rodkow ice poczta Brzezie poleca do s ie w u :

I . P szen icę ostkę  G a licy jsk ą  w dw óch g a tu n k a c h :
ij dorodniej szych kłosów  rę k ą  n a  polu

iSS
2. „S e lek cy jn a"  1-szy odsiew „ E lity "  K or...................................... 29

I I .  P szenicę „G ro sfu rst von S ach sen "  hodow li „C im b ala"  („re - 
p ro d u k cy a")  k rzy żó w k a  S quare-H ead  i pszen icy  k ra j. szląz. 29

I I I .  Żyto „po lsk ie" m ało  w y m ag ające  i p l e n n o ..............................29
IV . Jęczm ień  zim ow y „ M a m m u t h " ...................................................... 22

G w a r a n t u j e m y  c z y s t o ś ć  z i a r n a  9 9 %  s ' łę  k i e ł ko wa n ia  9 5 %  
i p o d d a l e m y  s i ę  o c e n i e  kraj .  Z a k ł a d o m  d o ś w i a d c z a l n y m .

Ceny rozum ieją się loco Podłęże lub Kłaj bez worka.

1. „ E lita "  pochodząca 
w yb ieranych  po cen ie  za  100 kilo Kor.

^ n l m n n l i  A u U l o n t f  ma na sprzedaż dwa młode bykir o lw a r k  LIUDBany 18 miesięczne rasy Angler bar­
dzo odpowiedniej dla gospodarstw włościańskich po 306 Kor. 
za sztukę. — Jednego byka Anglera 3 letniego pięknej bu­
dowy używanego dotychczas w oborze dublańskiej, zdatnego 
do chowu, po cenie rzoźnej. — Cztery byki Oldenburgi w wieku 
18 miesięcy do 2 lat.

H n U I n n u  będzie miał do zbycia do siewuFOlWarfC DlihSćiny pszenicę Granatkę (square-head)
aklimatyzowaną najzupełniej od szeregu lat. W roku bieżą­
cym przetrzymała doskonale zimę. P l o n y  w D u b l a n a c h  14 
do 18 q. z m o r g a .  Zamówienia bez zobowiązania o ileby 
ziarno porosło po 28 Kor. za 100 kg. przyjmuje folwark Du- 
blany już obecnie.

CEGIELNIE, DRENIARNIE,
DACHÓWCZARNIE, WAPIENNIKI i t. d. 

projektuje

B a d a n i e  terenów i surowca
przeprowadza

In*. ROIUHN Z. CIESIELSKI w Podgórzu
UL. ŚW. FLO R Y A N A  L. 5.

7as*^csrl f n lu /a id /f i l  Gorzków w Nowym Sączu ma Ł.di L d ll  I Ul W Cli itifi ą 0 sprzedania krowę rasy pół
krwi fryz., takiegoż 2 rocznego buhajka i krowę pół krwi
holenderską “.

SternlSsS&IVIarks

Pod gwarancyą czystą mączkę żużlową 
THOMASA w workach zaopatrzonych 
w plombę i znak ochronny dostarczają:

Pod oziminy
jest czysta.

mączka żużlowa Thomasa
n ajlepszym  i n a jren tow n iejszym

n a w o z e m  fos fo row ym
Jeneralny reprezentant

JÓZEF KARRACH Lwów, Kościuszki 18.
  OSTRZEGA S IĘ  P R Z E D  TOW AREM  BEZW ARTOŚCIOW YM . =

Fabryki fosiatów Thomasa
stow, z ogr. por. Berlin W.
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Mamy zaszczyt donieść naszym P- T. Odbiorcom, iż wobec niespo­
dziewanego wprost uznania i pokupu, jakiem cieszą się nasze wyroby, 
widzieliśmy się spowodowani dla dogodności Odbiorców otworzyć we 
Lwowie filię naszej firmy dla Galicyi wschodniej, którą objęło c. k. gal. 
Towarzystwo gospodarskie, jako wyłączna i jedyna reprezentacya dla 
wschodniej Galicyi.

 ............. -  A D R E S :  -

BURMEISTER & WAIN,
T o w a r z y s t w o  g o s p o d a r s k ie ,  L w ó w  ul. K.a ro i a L u d w ik a  3 .

Polecając się i nadal łaskawym względom naszych P. T. Odbiorców, 
prosimy o nadsyłanie nadal wszelkich zamówień z Galicyi wschodniej 
pod powyższym adresem.

.— —   —

Stassfurcka sól potasowa
(zaw ierająca 4°/0 czystego potasu) 

podnosi plony i poprawia jakość  w szystk ich  
ziem iopłodów .

Stassfurcki kainit
(zaw ierający 1 1 4 °/0 czystego potasu) 

użyty w jesien i użyźnia w sze lk ie  gleby, łąki 
i koniczyska.

Stassfurcką sól potasową
(zaw ierającą 4°/0 potasu) 

używa s ię  na zw ięz łe  gieby, pod jare zasiew y,  
tudzież przy dalszych transportach.

W 4o°/o stassfurckiej soli potasow ej w y­
pada jeden kilogram  potasu w  zachodniej 

Galicyi jak  w  kainicie kałuskim .
W s z e l k i e m i  w y ja ś n i en i am i  o  n a w o ż e n i u  p o t a s e m  c e n a ­

mi i b r o s z u r k a m i  s t uź y  g r a t i s  i f r a n c o

R e p r e z e n t a n t  d l a  G a l i c y i  i B u k o w i n y

JÓ Z E F  K A R R A C H
I/wów, ul. K ościuszki I,. 18.

v _  _ _ _ _ _   .s

Oryginalne Lavala wirówki
ALF/V‘

m o d e l  z r o k u  1906

s ą  n a j l e p s z e m i  i na jwięce j  
r o z p o w s z e c h n i o n e m i  c e n ­
t r y f u g a m i  t e r a ź n i e j s z o ś c i  
i n i ę d o ś c i g n i o n e m i  p o d  

w z g l ę d e m :
konstrukcyi, łatwości czyszczenia, lek­
kości chodu, dokładności odtłuszcza­
nia, małych kosztów nabycia, znako­

mitej jakości masła.
  CENNIKI DARMO I O P Ł A T N 1E. =

Skład

Towarzystwa akc. ALFA SEPARATOR
Kraków, Długa 1 (doin Izby Handl.-Przemysłowej).

Największa specyalna fabryka maszyn i przyborów mle­
czarskich, konwi transportowych, urządzeń do chłodzenia.
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Na nadchodzący sezon!

K o s i a r k i ,  

Żniwiarki ,
Żn iwia rko-wiąza łk i ,

G r a b i a r k i ,  P r z e t r z ą s a c z e  
=  do s i a n a  I D E A L ^ ^

poleca

Syndykat Towarzystw Rolniczych
w Krakowie (P lac  Matejki L. 1).

Nakładem  Kom itetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — Z d rukarn i U niw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego,

s ł y n n e j  a m e r y k a ń s k i e j  

f a b r y k i

DEERING INTERNATIO­

NAL HARVESTER COM-  

PANy W CHICAGO


